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ZAKŁADNICZKA SOWIETÓW
SPOTKANIE fińskiego prezy

denta Urho Kekkonena z 
Chruszczowem w Nowosybirsku, 
zakończone wydaniem wspólnego 
komunikatu, zażegnało raz jeszcze 
kryzys w stosunkach fińsko-so- 
wieckich.

Stosunki te nie należą do najłat
wiejszych. Już od lat przeszło dwu
dziestu zagrożona jest Finlandia 
dążeniem Sowietów do umocnienia 
się nad Bałtykiem i zamienienia 
go w jezioro rosyjskie. Dramat 
rozpoczął się w 1939 roku, kiedy 
Sowiety, za zgodą i zachętą Nie
miec, najechały Finlandię i mimo 
bohaterskiej obrony zagarnęły Wy
borg w zatoce fińskiej i Petsamo 
nad Oceanem Lodowatym. W ro
ku 1941 Finlandia, tym razem w 
przymierzu z Hitlerem, znowu 
prowadziła wojnę z Sowietami, ce
lem odebrania utraconych prowin
cji. Wojna zcstała przegrana, nie
mniej Sowiety obeszły się z poko
nanym przeciwnikiem stosunkowo 
łagodnie. Odzyskane w toku woj
ny prowincje powróciły do Rosji z 
naddatkiem, przy czym Finlandia 
zmuszona została do wydzierża
wienia Sowietom półwyspu Perk- 
kala, leżącego o kilkanaście kilo
metrów od Helsinek.

Ciężkie reparacje, jakich zażą
dała Rosja oraz koszta związane z 
przesiedleniem 400.000 ludności z 
prowincji zajętych przez Sowiety 
w dużym stopniu podcięły życie 
gospodarcze Finlandii i zmusiły ją 
do niebywałego wysiłku, by spros
tać tym potrzebom. Finlandia za
chowała jednak swoją niepodleg
łość i ustrój demokratyczny, co u- 
możliwiło odbudowę. .

Seton-Watson, analizując powo
dy, dla których Sowiety nie oku
powały Finlandii i nie zamieniły 
jej w państwo satelickie pisze, że 
„Finowie zdołali ostać się jako 
państwo niepodległe z dwu powo
dów. Po pierwsze, mieli oni dosta
teczną odwagę cywilną oparcia się 
przeciw obcemu zagrożeniu mimo 
jego potęgi. Po wtóre, dopomógł 
im fakt, że kraj nie leży na wiel
kich drogach posuwania się Sowie
tów w głąb Europy. Budapeszt le
ży na drodze do Wiednia, Warsza
wa na drodze do Berlina, ale Hel
sinki jedynie na drodze do Sztok
holmu. Sowiety nie spieszyły się do 
podboju Szwecji. Miały raczej in
teres w zachowaniu przez Szwecję 
neutralności. Wiedziały prsy tym, 
że stanowcza akcja przeciw Fin
landii popchnie Szwecję do alian
su z mocarstwami zachodnimi. 
Dlatego zadowoliły się zawarciem 
w kwietniu 1948 roku traktatu 
przyjaźni z Finlandią, dzięki cze
mu Finlandia pozostała niepodleg
łym demokratycznym państwem, 
sprzymierzonym z Rosją“.

Przymierze to jest jednak niez
miernie chwiejne, zarówno ze 
względu na stosunek sił jak i z 
powodu polityki bałtyckiej Sowie
tów.

Już od 1957 roku blok sowiecki 
propaguje zawarcie paktu nieagre
sji przez wszystkie państwa wy
brzeża Bałtyku i zamianę tego mo
rza w „morze pokoju“. Dążenie to 
wynika z chęci wyłuskania Nor
wegii i Danii z aliansu atlantyc
kiego i większego upewnienia się 
w neutralności Szwecji. Doprowa
dzenie do takiego położenia nad 
Bałtykiem nie tylko poważnie osła
biłoby alians zachodni, ale stałoby 
się poważnym krokiem naprzód w 
kierunku całkowitej hegemonii so
wieckiej w rejonie „morza po
koju“.

W planach tych Finlandia gra 

rolę zakładniczki w rękach sowiec
kich. Ilekroć Sowiety uznają, że 
położenie w Skandynawii nie odpo
wiada ich interesom, mogą zawsze 
przez groźbę zniewolenia Finlandii 
przywołać państwa skandynawskie 
do porządku. W tym celu muszą 
baczyć, by wewnętrzna sytuacja 
tego kraju była dostatecznie sprzy
jająca takim zamysłom i by ten 
twardy, patriotyczny i stanowczy 
naród nie stawał zbytnio okoniem 
wobec „wspaniałomyślnego sprzy
mierzeńca“.

Ostatni manewr Moskwy zakoń
czony w Nowosybirsku związany 
był z obu tymi celami. Położenie 
w Skandynawii, coraz większe 
zbliżenie się jej do aliansu zachod

niego, poczęło niepokoić Sowiety. 
Równocześnie bliskie wybory w 
Finlandii zapowiadały przesunię
cie się sił politycznych tego kraju 
w kierunku ośrodków, które zmie
rzają do bardziej niezależnej wo
bec Sowietów postawy. Położenie 
zaczęło się pogarszać i Moskwa po
stanowiła działać.

Rząd fiński, na mocy traktatu 
z 1948 roku,, został wezwany do 
podjęcia rozmów z Sowietami, ce
lem przygotowania wspólnej obro
ny Finlandii wobec „grożącego jej 
ze strony Niemieckiej Republiki 
Związkowej i jej sprzymierzeń
ców napadu“. Rozmowy, gdyby do 
nich doszło, z łatwością mogłyby 
skończyć się wprowadzeniem so- 

CO SŁYCHA
W WASZYNGTONIE

Oficjalny komunikat, wydany 
po zakończeniu rozmów Kennedy 
—Adenauer, przyjęty został przez 
prasę anglosaską jako widomy 
znak wyrównania frontu w obozie 
zachodnim w przededniu rozpoczę
cia negocjacji z Moskwą. Prasa 
angielska zaś z nierówną uszczyp
liwością wyrażała nadzieję, że sko
ro kanclerz Adenauer zgodził się 
na rokowania, chyba prezydent de 
Gaulle również przestanie się opie
rać wszczęciu negocjacji na temat 
zagadnienia niemieckiego. Para
frazując inne znane powiedzenie, 
pisano o de Gaulle'u, że chyba nie 
będzie „bardziej niemiecki niż sa
mi Niemcy“.

Nie trudno dostrzec, że jeżeli 
Zachód znajduje się dziś w lep
szej sytuacji negocjacyjnej, to jest 
to w niemałym stopniu zasługą 
właśnie generała de Gaulle i jego 
sztywnego poglądu, że skoro Chrü- 
szczow wywołał sztucznie kryzys 
berliński, to nie kto inny lecz właś
nie Chruszczów powinien znaleźć 
z niego wyjście. To twarde stano
wisko polityczne i — trzeba przyz
nać — realne przygotowania mili
tarne podjęte przez Amerykę, 
przekonały przywódców sowiec
kich, że zasadniczych celów swoich 
w zagadnieniu niemieckim obecnie 
nie osiągną. Tym się tłumaczy za
równo wycofanie groźby zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami 
wschodnimi do końca bieżącego ro
ku, jak złagodzenie tonu polityki 
sowieckiej w ogóle.

Prezydent Kennedy i kanclerz 
Adenauer stwierdzili, również w 
komunikacie z rozmów waszyng
tońskich, że zjednoczenie Niemiec 
przy pomocy pokojowych środków 
i w oparciu o zasadę samostano-. 
wienia (self-determination) pozo- 
staje nadal ostatecznym celem 
(ultimate goal) ich rządów. Obaj 
— mówi komunikat — byli zgod
ni, że cel ten mógłby być osiągnię
ty bez naruszenia prawowitych in
teresów Związku Sowieckiego i są
siadów Niemiec (that this objecti
ve could be realised without pre
judice to the legitiniate interest 
of the Soviet Union and Germa
ny‘s neighbours)^

Bardzo optymistycznie oceniając 
to zdanie z komunikatu, można by 
domyślać się, że dotyczy ono także 
sprawy granicy polsko-niemieckiej 
i uszanowania interesów polskich. 
Napawać jednak musi obawą 
wprowadzenie w tym kontekście 
„zasady samostanowienia“. Wiado
mo, że zasadą tą rewizjonizm 
niemiecki z reguły żongluje w 
odniesieniu do naszych ziem 
odzyskanych, a i oficjalna pro
paganda rządu w Bonn nie
raz ją rozciąga poza terytorium 
wschodnich N iemiec. Nie sądzimy, 
by prezydent Kennedy tę rozsze
rzającą niemiecką interpretację 
zasady samostanowienia podzielał. 
Ale tym bardziej potrzebne było 
jasne stwierdzenie, że jeśli Niem
cy mają być zjednoczone w opar
ciu o zasadę samostanowienia — 
to po linię Odry i Nysy.

I znowu trzeba oddać generało
wi de Gaulle, że jedyny spośród 

zachodnich mężów stanu sformuło
wał postulat zjednoczenia Niemiec 
w określonych granicach na wscho
dzie, tj. po Odrę i Nysę Łużycką. 
Nie był to przypadek, ale wyraz 
głębszej i szerszej koncepcji euro
pejskiej, którą blok zachodni musi 
mieć, jeśli chce wygrać współza
wodnictwo z Rosją o zorganizowa
nie Europy.

W HELSINKACH
O nagłym i bez widocznego uza

sadnienia wywołanym przez Mos
kwę kryzysie w stosunkach rosyj- 
sko-fińskich piszemy w artykule 
wstępnym. Tu pragniemy zwrócić 
uwagę na metody błyskawicznego 
działania dyplomacji sowieckiej. 
Dnia 30 października Moskwa wy-

L1O A' If A&irXzdxx, 
wspólnych militarrpch konsultacji 
na zasadzie sow'-ecko-fińskiego 
traktatu z 1948 r. Obecny punkt 
tego traktatu przewidywał wza
jemne narady na wypadek zagro
żenia Rosji przez agresję niemiec
ką poprzez terytorium Finlandii.

Rząd w Helsinkach niezwłocznie 
wysłał swego ministra spraw za
granicznych do Moskwy. W wyni
ku rozmowy z Gromyką rząd fiń
ski ogłosił oświadczenie, że Sowie
ty gotowe są zrezygnować ze 
swoich żądań, jeżeli Finlandia do
starczy szybkich zapewnień, że 
ściśle przestrzegać będzie nadal 
polityki neutralności i że utrzyma 
przyjazne stosunki ze Związkiem 
Sowieckim. Równocześnie prezy
dent Kekkonen ogłosił, że termin 
wyborów do parlamentu fińskiego 
zostanie przyspieszony — odbędą 
się one na początku lutego zamiast 
w lipcu przyszłego roku. Prezydent 
widocznie uznał, że zarówno wy
bory prezydenckie, które przypa
dają w styczniu, jak i wybory par
lamentarne w lutym dadzą szersze 
oparcie (obecny rząd jest oparty 
na mniejszości) jego polityce przy
jaźni z Rosją i że obawy Moskwy 
zostaną w ten sposób uspokojone.

Atoli okazało się, że dwa dni 
później sowiecki wiceminister 
spraw zagranicznych wezwał am
basadora fińskiego i oświadczył 
mu, iż groźba agresji niemieckiej 
ogromnie się zwiększyła i że rząd 
sowiecki nâlega. by konsultacje za
częły się natychmiast i by delega
cja fińska przyjechała niezwłocz
nie do Moskwy,.

I tym razem prezydent Kekko
nen nie przyjął żądań sowieckich 
wprost. Zaproponował, że zamiast 
delegacji on sam przyjedzie na roz
mowę z Chruszczowem. Rozmowa 
odbyła się w Nowosybirsku.

Cała ta błyskawiczna operacja 
wobec Finlandii trwała nie dłużej 
niż trzy tygodnie.

W BELGRADZIE
Oficjalne potępienie przez Chru

szczowi» tzw. kultu jednostki, czy
li innymi słowami Stalina, na 
XXII kongresie sowieckiej partii 
komunistycznej oraz potępienie 
Albani*  za jej „metody stalinow
skie“, stały się przysłowiowym 
kamieniem, rzuconym na wody 
bloku socjalistycznego. Zakotłowa
ły się one pod siłą tego impaktu i 

wieckich sił zbrojnych do kraju i 
szybką likwidacją niepodległości 
Finlandii. Niebezpieczeństwo ta
kiego obrotu sprawy nie ograni
czało się jedynie do Finlandii. Jej 
okupacja zagroziłaby bezpośrednio 
Szwecji i Norwegii i wytworzyła
by w Skandynawii nowe położenie. 
Helsinki leżą na drodze do Sztok
holmu, Szwecja zaś jest najsilniej
szym militarnie państwem Skan
dynawii i jej postawa nie jest bez 
znaczenia dla całości położenia w 
Europie. Wiążąc potrzebę rozmów 
fińsko-sowieckich z domniemanym 
napadem Niemiec zachodnich na 
Finlandię, Moskwa pośrednio ata
kowała Niemiecką Republikę 
Związkową, wykazując niebezpie-

ć . . .
fale rozchodzą się szeroko, obej
mując wszystkie kraje bloku, na
wet tak wyklęte i heretyckie jak 
Jugosławia.

W Belgradzie zebrał się dnia 27 
listopada Centralny Komitet jugo
słowiańskiej partii komunistycz
nej, zwołany przez prezydenta Ti
to, najprawdopodobniej dla prze
dyskutowania rezultatów kongre
su sowieckiego i- nowych możliwoś
ci, jakie mogą się dla Jugosławii 
otworzyć wewnątrz bloku socjalis
tycznego. Nie bez wpływu na tę 
pełną oczekiwania postawę Jugo
sławii jest dyskusja, jaką XXII 
kongres partii sowieckiej wywołał 
w partii włoskiej i polskiej. Z jed
nej strony, choć ciągle oskarżani 
o herezję, usłyszeli Jugosłowianie 
wypowiedź Togliattiego, uznające
go jugosłowiańską „drogę do soc
jalizmu“, co samo w sobie musi 
dla nich przedstawiać duże znacze
nie. Z drugiej strony Gomułka w 
swym przemówieniu na zebraniu 
Centralnego Komitetu partii dał 
wyraźnie do zrozumienia, że XXII 
kongres nie odrzucił możliwości 
różnych dróg wiodących do komu
nizmu ...

Asumpt do wysunięcia tak śmia
łej tezy wzięła partia polska od To- 
gliattego, który wyłuszczył ją na 
Centralnym Komitecie swej partii, 
także zwołanym pod impaktem 
XXII kongresu moskiewskiego. 
Togliatti sam znalazł się wobec 
swych towarzyszy w trudnej sy
tuacji. Żelazny dyktator wewnątrz 
partii włoskiej od kilkudziesięciu 
lat, stanął teraz pod ogniem oskar
żeń swych podwładnych o to, że 
należał do gorliwych wyznawców 
Stalina, że patrzył na jego metody 
i pochwalał je. W swym propagan
dowym przemówieniu w Frascati 
Togliatti starał się zbagatelizować 
na zewnątrz opozycję, jaka pow
stała w łonie partii włoskiej tuż 
pod samą górą partyjną. „Nie jes
teśmy zaambarasowani przez tych 
— powiedział — którzy, próbując 
przyłapać nas na sprzecznościach 
i kontradykcjach i usiłując zdezo
rientować komunistyczne szeregi, 
publikują teraz na nowo słowa, ja
kie napisaliśmy w roku 1953, po 
śmierci Stalina. Wiele lat upłynęło 
od roku 1953 do bieżącego“. Tu 
Togliatti sam ze sobą popadł w

(Dokończenie na str. 2) 

czeństwo dla pokoju tkwiące w jej 
przynależności do aliansu atlantyc
kiego, w jej zbrojeniach i niezałat- 
wionej sprawie traktatu pokojo
wego.

Komunikat wydany po rozmo
wach Chruszczów—Kekkonen w 
Nowosybirsku, nie próbuje nawet 
zawoalować manewru sowieckiego. 
Czytamy w nim, że Finlandia 
„przyjmuje sowiecką tezę o groź
bie agresji“. Jednocześnie Sowie
ty „przyjmują fiński argument, że 
poniechanie rokowań wojskowych 
zmniejszy psychozę wojenną“. 
Rząd fiński ze swej strony „będzie 
bacznie obserwował rozwój wy
padków w północnej Europie oraz 
w basenie Bałtyku i w razie po
trzeby będzie naradzał się z rzą
dem sowieckim“.

Rola zakładniczki została w ca
łości odsłonięta i Skandynawia u- 
przedzona, w jaki sposób Sowiety 
zamierzają reagować na jej pro
zachodnie dążenia. Równocześnie 
wzmocniły Sowiety swój nacisk na 
wewnętrzne stosunki w Finlandii. 
Komunikat mówi, że „Chruszczów 
ufa, iż prezydent Kekkonen potra
fi utrzymać i wzmocnić neutral
ność Finlandii“, co przesądza jego 
ponowny wybór na prezydenta. 
Dotychczas wybór ten był wysoce 
wątpliwy, co zaniepokoiło Sowiety. 
Obecnie jego kontrkandydat Hon- 
ka, którego popiera większość 
stronnictw fińskich, wycofał swoją 
kandydaturę, czyniąc to — jak oś
wiadczył — „dla dobra ojczyzny“ 
i pociągnął za sobą „fińską partię 
ludową*  _ kiAji'ô. -»vöbü2 wytworze 
nej sytuacji zdecydowała się po
przeć Kekkonena.

Manewr osiągną*  oba zamierzo
ne cele, odsłaniając przy tym 
ciężkie położenie narodu, który 
zmuszony jest do przymierza z So
wietami.

Wyjątkowy hart Finów, ich roz
waga, a zarazem determinacja u- 
trzymania niepodległości państwa 
i przetrwania okresu narastającej 
agresji sowieckiej, ułatwi, da Bóg, 
temu budzącemu ogólny podziw i 
szacunek krajowi, doczekanie się 
pomyślniejszych czasów, kiedy za
sada rzeczywistej niepodległości 
narodów i wolności ludów stanie 
się udziałem całej Europy.

Finlandia wówczas przestanie 
być zakładniczką Sowietów i od
zyska należne jej prawa, o które 
krwawo walczyła w dwu wojnach 
i które umacnia wytężoną pracą 
oraz mądrą i rozważną polityką 
swoich przywódców.

JeSli wtedy pozostanie nadal w 
przymierzu z Rosją, będzie to przy
mierze zgoła innego niż dziś cha
rakteru. Nie będzie przymierzem 
narzuconym, które służy celom im
perializmu i agresji sowieckiej, ale 
porozumieniem opartym na posza
nowaniu interesów i praw obu są
siadujących ze sobą narodów.

MATERIAŁY, ŻYWNOŚĆ

LEKARSTWA do KRAJU
WYŚLESZ NAJKORZYSTNIEJ PRZEZ

P.C. STORES
STEFAN BREWKA
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Ś.P. STANISŁAW KODŹ NIEWYPAŁ

Wiktor Trościanko

Józef Płoski

do szeregów. Internowany w obozie 
oficerskim na Litwie, ucieka dość 
wcześnie — oczywiście do swego ro
dzinnego Wilna. Tam został areszto
wany przez NKWD 8 sierpnia 1940 
roku i osadzony na Łukiszkach. Je
den z bliskich przyjaciół Stanisława 
Kodzia i towarzysz więzienny z Łu- 
kiszek, opowiada przeżycia Kodzia 
w czasie wywózki do Rosji. Zaraz po 
wybuchu wojny sowiecko-niemiec
kiej przetransportowano więźniów 
na dworzec, załadowano do wagonów 
towarowych, wagony odrutowano. 
Jednocześnie rozpoczęło się bombar
dowanie samolotów niemieckich. Ma
szynista Polak odmówił prowadzenia 
pociągu z ofiarami terroru NKWD. 
Na oczach całego pociągu został roz
strzelany. Pociąg wyprowadził inny 
maszynista. Przez odrutowane o- 
kienko wagonu Kodź po raz ostatni w 
życiu widział Ostrą Bramę i — mimo 
najazdu — jej znaki polskie po zew
nętrznej stronie murów. Podróż do 
łagru trwała jedenaście dni. Przez 
sześć dni nie wydano żadnego poży
wienia.

Łagier, głód, wszystkie znane akce
soria tego, co się dziś w języku ko
munistycznym nazywa życiem Polo
nii w Związku Sowieckim. Po umo
wie Sikorskiego z rządem sowieckim 
Stanisław Kodź wychodzi na wol
ność, staje znów w szeregach woj
skowych, a potem przechodzi do służ
by cywilnej w ministerstwie spra
wiedliwości. Przyjeżdża do Londynu. 
Przechodzi wszystkie koleje losu e- 
migracji polskiej. Także osobisty 
niedostatek, biedę, ciężka pracę jako 
pracownik wagonów restauracyjnych 
kolei angielskich. W 1952 r. jako 
dziennikarz, publicysta i doskonały 
znawca praktyki komunistycznego 
systemu, staje do pracy w Rozgłośni 
Radia Wolna Europa.

Do końca był czynny. Do końca 
komentował wydarzenia w tym ol
brzymim imperium niewoli, którego 
działanie poznał z bliska. Pewnego 
rana nie przyszedł do pracy nad 
swym ostatnim komentarzem. Zmarł 
samotnie. W nieobecności rodziny 
pożegnaliśmy go, prosząc Boga o 
wieczny odpoczynek dla duszy kolegi 
i przyjaciela Stanisława Kodzia.

Niemcy granicy na Odrze i Nysie. Au
torka notuje głosy nie tylko negatywne, 
z którymi polemizuje, ale także pozy
tywne, które wprowadzają .nutę nadziei.

Jak zwykle numer „Poland and Ger
many“ przynosi także bogaty dział gło
sów prasy obcej na tematy polskie i nie
mieckie oraz kilka recenzji książek, m.i. 
M. Bogdański omawia doskonałą pracę 
Terence Prittie pt. „Germany Divided“. 
W numerze tym również mamy pełny 
tekst memorandum Kongresu Polonii A- 
merykańskiej, przesłanego Prezydentowi 
Stanów Zjednoczonych, które przedstawia 
sprawy polskie w obecnym kryzysie eu
ropejskim. Memorandum daje krótką a 
istotną syntezę stanowiska polskiego co

/BYTUJĄC z artykułu Henry- 
ka Jabłońskiego prywatne li

sty Dmowskiego do Karola Wali
górskiego zastanawiałem się, kim 
był adresat. Mógł to być jedynie 
jakiś krewniak lub imiennik sta
rego przyjaciela Dmowskiego, pos
ła Teofila Waligórskiego, zmarłe
go w 1913 roku, o którym tak ład
nie pisze w swych wspomnieniach 
pani Wolikowska. Karol Waligór
ski był mi postacią nieznaną i nic 
dziwnego. Bo w następnym nume
rze „Przeglądu Kulturalnego“ (nr. 
46) tenże Henryk Jabłoński pros
tuje, że źle zakwalifikował list. Cy
towane listy Dmowskiego, zgodnie 
ze sprostowaniem Jabłońskiego, 
miały być pisane do Karola Racz
kowskiego, jednego z dawnych kie
rowników Ligi Narodowej.

Uwagę na wadliwe określenie a- 
dresata przez Jabłońskiego zwró
ciła doc. dr. Maria Wojciechowska, 
wdowa po prof. Zygmuncie Woj
ciechowskim, który miał pisać his
torię Ligi Narodowej, co Dmowski 
w swym drugim liście wspomina. 
Z listu do redakcji „Przeglądu 
Kulturalnego“ Jabłoński cytuje 
następujące słowa pani Wojcie
chowskiej :

„W początkowym okresie sukce
sów Hitlera Dmowski często ma
wiał, że Hitler montuje Jego dobry 
humor. Wywoławszy zdumienie 
rozmówców, którzy nie słyszeli je
szcze tego powiedzonka, wyjaśniał, 
że bał się mądrej polityki Stresse- 
mana, że natomiast Hitler dopro
wadzi Niemcy do ruiny. Sama kil
ka razy to słyszałam, bo w okresie 
zbierania przez Męża materiałów 
do historii Ligi często bywaliśmy 
w Chludowie. Wspominaliśmy to 
sobie z prof. Czekanowskim, któ
ry przy święcie mnie odwiedził, że 
i Jemu i wielu innym Dmowski po
wiedzonko to powtarzał“.

Jabłoński dodaje już własnymi 
słowami, że „szczególnie w ostat
nich latach życia — wedle tejże 
relacji — Dmowski był przerażo
ny narastającą groźbą hitleryzmu 
i przewidywał najgorsze dla Pol
ski następstwa“.

Jednocześnie Jabłoński stwier
dza, że otrzymał list od prof. Jana 
Czekanowskiego w sprawie stosun
ku Dmowskiego do Rosji, przyta
czający paryskie postulaty Dmow
skiego w sprawie granic wschod
nich. Listu tego jednak nie ogła

do aktualnych zagadnień dotyczących 
Kraju, Sowietów i Niemiec.

Już z tego pobieżnego przeglądu treści 
ostatniego numeru „Poland and Germa
ny“ widzimy, że przynosi on sporo ma
teriału ciekawego dla każdego, kto inte
resuje się tak ważnym dla nas zagadnie
niem, jakim jest problem niemiecki. Na
leży sopdziewać się, że numer ten dotrze 
do szerokich kół czytelników obcych za 
pośrednictwem Polaków rozsianych po 
świecie. Każdy Polak na emigracji ma 
możność zaprenumerowania kwartalnika 
ze wskazaniem cudzoziemca, któremu ma 
być posyłany. Prenumerata roczna wy
nosi 16 szylingów. Adres: 20, Princes 
Gate, London, S. W. 7.

roku 1919 zostaje ranny. Opowiadał 
swym przyjaciołom, że ma dwa od
znaczenia. Pierwsze — Krzyż Wa
lecznych — drugie — kula bolsze
wicka. Jako ranny kulą karabinową 
w okolicę serca, wzięty do niewoli 
bolszewickiej został porzucony w 
szpitalu bez operacji na dogorywa
nie. Tak też został odbity przez woj
ska polskie. Operacji nie podjęto. 
Kula pozostała mu na całe życie. Za
brał ją ze sobą. O tym drugim odzna
czeniu mówił, że je nosi na codzień.

Otwarcie i odrodzenie starej wsze
chnicy batorowej w Wilnie otwiera 
Kodziowi i jego zdolnościom nowe 
możliwości. Nie wraca jednak do 
studiów ekonomicznych, wybiera 
prawo i nauki społeczne. Należy w 
Wilnie do tego barwnego pokolenia 
studenckiego po pieiwszej wojnie 
światowej, co to jeszcze bez formal
nie przeprowadzonej demobilizacji 
w mundurach i z szablami, słuchało 
wykładów o kodeksie Justyniana, de
finicji zobowiązań, czy idei sprawie
dliwości w historii ustawodawstwa.

Studia uniwersyteckie ukończył 
Stanisław Kodź w roku 1923. W dzie
sięć lat potem zrobił doktorat z za
gadnień prawa międzynarodowego. 
W roku trzydziestym drugim opubli
kował książkę pod tytułem „Zasada 
narodowości w prawie międzynarodo
wym“. Jako aplikant adwokacki roz
począł jednocześnie intensywne ży
cie polityczne i dziennikarskie. Od 
początku swych związków z działal
nością publiczną wybrał Stanisław 
Kodź ruch narodowy, Narodową De
mokrację, później Młodzież Wszech
polską i Stronnictwo Narodowe jako 
najbardziej odpowiadające jego wizji 
spraw polskich. Przekonaniom swym 
pozostał wierny do końca,’ znosząc 
już przed wojną niejedne prywacje 
jako eksponowany na terenie Wilna 
działacz polityczny opozycji. W 
dziennikarstwie wybrał publicystykę 
polityczną, pisując w ogólnopolskim 
dzienniku „Rzeczpospolita“, potem w 
„Dzienniku Wileńskim“, wreszcie w 
„Kurierze Warszawskim“, którego 
był wileńskim korespondentem. Z 
ramienia Stronnictwa Narodowego 
był przez pewien czas radnym miasta 
Wilna.

Wybuch drugiej wojny powołuje 
kapitana rezerwy Stanisława Kodzia

PRZED paroma godzinami żegna
liśmy na jednym z cmentarzy 

monachijskich długoletniego współ
pracownika naszej Rozgłośni, dobre
go kolegę i przyjaciela, dr. Stanisła
wa Kodzia.*)  Trumna z doczesnymi 
szczątkami Zmarłego spoczęła opodal 
grobów innych kolegów, których roz
stanie z życiem przypadło na tej zie
mi. Na świeżej mogile zostały wień
ce i kwiaty, modlitwa i serdeczne 
wspomnienie nas wszystkich.

•) Wspomnienie pośmiertne wygłoszo
ne w radio Wolna Europa do Kraju w 
dniu pogrzebu.

Nie tutaj, nie na tej ziemi, nie na 
takim równym i wypielęgnowanym 
cmentarzu mieliśmy się nawzajem 
żegnać, gdyśmy w różnych spotka
niach, rozmowach, wycieczkach, po
ruszali z dr. Kodziem temat ostatnie
go pożegnania. Mówił o tym zawsze 
bez patosu. Należał do pokolenia, 
które za kilku nawrotami musiało 
bez zmrużenia powiek patrzeć śmier
ci w oczy. I to patrzeć długo, tak dłu
go jak ona spoglądała. Mówiliśmy 
więc o tym ostatnim pożegnaniu, na 
którymś z pagórkowatych cmentarzy 
naszego rodzinnego miasta, na Ros
sie, Antokolu, Bernardyńskim. Pod 
tamtejszymi sosnami i brzozami, o- 
bok rodziców, braci i sióstr. Tam 
spocząć, tam w proch się obrócić, gdy 
się z tamtej ziemi powstało i tam po
stawiło pierwsze kroki.

Był Kodź wilnianinem z urodzenia, 
z dzieciństwa, lat studenckich, wie
ku dojrzałego, prac politycznych, 
dziennikarstwa, sentymentów, mowy. 
Był wileńską indywidualnością, jed
nym z akcentów tego miasta. Urodził 
się w Wilnie na przełomie wieku 
dziewiętnastego i dwudziestego, w 
roku 1897. W czasach, kiedy mimo 
upływu lat, świeże wciąż były trage
die powstańcze i długi okres najbar
dziej cienkiego terroru rosyjskiego, 
kiedy oblicze Wilna zostało zasłonię
te maską rosyjskiego, prowincjonal
nego miasta. Pokolenie Kodzia mia
ło ciężką szkołę początków życia. 
Szkołę pogardy dla rodzinnego języ
ka, dla historii, dla wielkości jego 
miasta. Trzeba było się uczyć pod
wójnego życia — jednego dla straż
ników, drugiego dla siebie. Pokole
nie, które tę szkołę przeszło, musiało 
hartować się od dzieciństwa. Dzięki 
wybitnym zdolnościom, szkoła śred
nia w Wilnie — przeszła Kodziowi 
łatwo, nawet z odznaczeniami. Skoń
czył ją ze złotym medalem. Wybuch 
wojny przerzuca Kodzia do Peters
burga, gdzie zapisuje się na Wydział 
Ekonomii. Staje się jednocześnie 
działaczem społecznym i politycznym 
w tamtejszym środowisku polskim, 
jako członek studenckiego Związku 
Młodzieży Narodowo-Demokratycz
nej.

Gdy zbliżała się data poboru do ro
syjskiego wojska, postanowił Kodź 
uchylić się od obcej służby i przedo
stać się nielegalnie do Szwecji. Na 
granicy fińsko-szwedzkiej został u- 
jęty przez carską żandarmerię, wcie
lony do wojska, a potem, odesłany do 
szkoły oficerskiej. Wyszedł z niej w 
randze lejtnanta. Kiereńszczyznę i 
rewolucję przeżył Kodź w Peters- 

sza, bo musiałby pisać wówczas o 
„linii Dmowskiego“.

Jabłoński kończy swój artykulik 
apelem, aby osoby posiadające ko
respondencję i materiały źródłowe 
zechciały złożyć je w instytucjach 
publicznych do wykorzystania 
przez historyków. Przy artykule 
jest fotografia Romana Dmowskie
go, tak zwana paryska.

Oba artykuły Jabłońskiego są do
wodem, że chcąc pisać o polskich 
sprawach politycznych ostatniego 
siedemdziesięciolecia, nie można 
zapominać o Dmowskim, jak to się 
naszym domorosłym „historykom“ 
w rodzaju Poboga wydaje. Bez 
poznania Dmowskiego i wpływu 
jego myśli na dzieje naszego na
rodu, niesposób zrozumieć wielu 
spraw. Groteskowe czasem wraże
nie czynią wystąpienia prasowe i 
estradowe tych, którzy, szczegól
nie gdy mówią o okresie pierwszej 
wojny światowej, nie rozumieją, 
że naród polski dlatego tak się za
chował, że do jego instynktu naro
dowego przemawiało więcej, niż 
cokolwiek innego, antyniemieckie 
stanowisko Dmowskiego i konsek
wentna jego polityka. Świadkiem 
tu i Sienkiewicz, gdy w liście do 
Stanisława Osady, działacza Ligi 
Narodowej w Stanach, z 12 lutego 
1915 roku, pisał z bólem o tej mło
dzieży, „która chcąc się bić za Pol
skę, chwyciła się pierwszej sposob
ności do wystąpienia i obecnie wal
czy. obok Prusaków, przeciw cy
wilizacji, przeciw wolności naro
dów i bezwiednie przykłada rękę 
do czwartego, może najzgubniej- 
szego, podziału Polski“, i prez. 
Wojciechowski, któremu „nieomyl
ny instynkt narodowy mówił, że 
zwycięstwo Niemiec to zguba Pol
ski“, i Ignacy Paderewski i Stefan 
Żeromski i tylu innych, którzy czy 
w polityce, czy w sztuce, czy w in
nych twórczych dziedzinach traf
ny instynkt wykazali.

Casus Jabłoński wskazuje, jak 
trzeba być ostrożnym w powoły
waniu się na taką publicystykę. 
Omyłka jego .może w tym wypad
ku nie była nawet zawiniona, ale 
cytowano w poprzednim artykule 
konkluzje były zupełną dowolnoś
cią, cn przynajmniej częściowo w 
drugiin artykule prostuje.

Od „publicystyki“ Wincentego 
Rzymowskiego, Kazimierza Smo
gorzewskiego (tego z proreżimo- 
wego „Oblicza Tygodnia“), który 
w 1939 roku ośmielił się pisząc ne
krolog Dmowskiego dla półurzędo- 
wej „Gazety Polskiej“ zarzucić 
twórcy polskiego ruchu narodowe
go, że „nie wierzył w siły narodu 
polskiego“, aż po Kalabińskiego, 
Arskiego, Jabłońskiego e tutti 
quanti idzie ciągła linia nienawiś
ci i oszczerstw. Uprzystępnienie 
historykom dokumentów i kores
pondencji Dmowskiego, jak apelu
je. Jabłoński, tylko wówczas będzie 
miało znaczenie dla nauki, gdy bę
dzie służyło prawdzie historycznej. 
Rzadko który z mężów stanu ma 
tak jasną i zaszczytną kartę w 
dziejach. My wychowani pod jego 
wpływem, spokojnie możemy ocze
kiwać wszelkich „rewelacji“ his
torycznych.

NOWY NUMER „POLAND AND GERMANY“
UKAZAŁ się numer 17-ty kwartalnika

„Poland and Germany“, wydawane
go przez Ośrodek Badań Spraw Polsko- 
Niemieckich w Londynie.

W- czołowym artykule Z. Berezowski 
stwierdza, że obecny kryzys berliński 
ujawnił w pełni niestałość sytuacji w 
Europie. Niepowodzenie oplityki zaini
cjowanej w Teheranie i Jałcie staje się 
coraz bardziej widoczne. Świat znowu, 
podobnie jak w latach 1938-39, stoi w 
obliczu konieczności rozwiązania dwóch 
kluczowych problemów: niemieckiego re- 
wizjonizmu i sowieckiej agresji. Zachód 
musi unikać dalszych niebezpiecznych 
iluzji. Musi zmienić swą politykę wobec 
Sowietów, zwłaszcza na terenie Europy 
środkowo-wschodniej. Zachód musi też

burgu.
Powstanie oddziałów polskich, a 

potem wojska polskiego, umożliwia 
Kodziowi, podobnie jak tysiącom Po
laków z zaboru rosyjskiego, służbę 
pod polskimi rozkazami. Tym razem 
przeciwko bolszewikom i nowemu, 
czerwonemu imperializmowi, staje 
porucznik Stanisław Kodź w szere
gach obrony rodzinnego kraju. W

położyć kres irredencie niemieckiej, która 
pośrednio przyczynia się do konsolidacji 
bloku sowieckiego.

Oto główne myśli artykułu wstępnego 
Z. Berezowskiego.

Z kolei S. Lubomirski poświęca kilka 
uwag naukom, jakie należy wyciągnąć z 
agresji niemieckiej przeciw Polsce, dwa
dzieścia dwa lata temu, która zburzyła 
równowagę w Europie.

Następnie Helena Heinsdorf w arty
kule pt. „Odpowiedzialna polityka nie
miecka wobec Polski?“, któremu można 
by dodać podtytuł „Od Bismarcka do A- 
denauera“, omawia nastawienie Niemców 
wobec Polski. Nie jest to artykuł histo
ryczny, ale bardzo aktualny. Dotyczy tak 
żywotnej sprawy jak uznanie przez 

Ś. f P-

Di STANISŁAW KODŹ
Dziennikarz i Działacz Narodowy

członek redakcji „Dziennika Wileńskiego“, korespondent wileński 
„Kuriera Warszawskiego“, ostatnio członek zespołu redakcyjnego 
Rozgłośni Polskiej Radia Wolnej Europy,

zmarł w dniu 5 listopada 1961 r. w Monachium.

Msza św. za spokój Jego duszy odprawiona zostanie w 
kościele św. Andrzeja Boboli przy ul. Leysfield Rd., W. 12, we 
wtorek 12 grudnia br. o godz. 9.30.

STRONNICTWO NARODOWE

DALSZE WPŁATY NA FUNDUSZ 
NARODOWY

Wszystkim Ofiarodawcom serdecznie 
dziękujemy.

K. Rubin — Leeds ... £ 2. 0.0
W. Sielicki — Leeds.......... 0.10.0
M. Demidecki — London ... 15. 0.0
Bezimiennie — Surrey .. 0.10.0
W. D. — Londyn ... ... . . 3. 0.0
I. Roszkowski — Dundœ ... . .. 1. 0.0
J. Baraniecki — Teheran ... 5. 0.0
Grono .Przyjaciół „Myśli 

Polskiej“ w Monachium .. 16. 4.8
Grono Przyjaciół „Myśli 

Polskiej“ w Waszyngtonie . .. 23. 1.0

LIST DO REDAKCJI

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z recenzją książki 

I. Wolikowskiej „Roman Dmow
ski“ otrzymałem od p. gen. R. Wo- 
likowskiego list, zwracający moją 
uwagę na błąd, jaki powstał wsku
tek niezrozumienia jednego ze 
zdań. Generał Wolikowski nie był 
przeniesiony w stan spoczynku, 
jak napisałem, lecz cały okres nie
podległości przebywał w czynnej 
służbie, co z przyjemnością prostu
ję, przepraszając p. gen. Wolikow- 
skiego za mimowolną zmianę stanu 
faktycznego.

Łączę wyrazy poważania
J. Płoski 

Londyn, 27 listopada 1961.

c o SŁYCHAĆ...
(Dokończenie ze śtr. 1)

sprzeczność, gdyż w tym samym 
przemówieniu powiedział ponadto: 
„Oskarżenia (wypowiedziane w 
czasie tegorocznego kongresu w 
Moskwie) nie były nowymi. Zosta
ły one wypowiedziane już na 
XVIII-tym kongresie sowieckiej 
partii komunistycznej w r. 1939. 
Już wtedy potępiono pogwałcenie 
praworządności socjalistycznej, ja
kie nastąpiło w Rosji i wyrażono 
życzenie, by te pogwałcenia usta
ły“. Togliatti nie wyjaśnił tu, dla
czego nic z tego „życzenia nie 
wynikło i dlaczego sam nadal me
tody Stalina pochwalał.

Zastanawiające jest, że z całego 
obozu socjalistycznego jedynie o- 
ficjalny organ Gomułki, „Trybuna 
Ludu“, zamieścił zarówno obszer
ne streszczenie przemówienia To- 
gliattiego jak i dyskusję, która się 
na włoskim plenum wywiązała. 
Przy czym organ partii polskiej 
powołując się na wywody Togliat- 
tiego, pisze o potrzebie uznania te
zy o kilku ośrodkach komunizmu 
oraz podkreśla konieczność od
dzielnych dróg do socjalizmu i 
swobodniejszej dyskusji w łonie 
partii komunistycznych.

Wydaje się, że w tym zamiesza
niu powstałym po XXII kongresie, 

Gomułka obrał drogę zbalansowa- 
nego środka. Poparł bowiem wy
raźnie i niedwuznacznie ataki so
wieckie na Albanię, ale jednocześ
nie — każę swemu organowi pi
sać o „własnych drogach“ i o „kil
ku ośrodkach“.

Nic dziwnego, że w tej sytuacji 
Jugosławia spogląda z wyczekiwa
niem na „jednolity“ blok komunis
tyczny w nadziei, że może znowu 
zdoła znaleźć się w nim wraz ze 
swoją „własną drogą“ i swoim 
własnym „ośrodkiem“.
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EUSTACHY WĘGŁOWSKI

SOWIECKIE PLANOWANIE NA ROK 1980
TT ZNAJĄC za doniosłe osiągnię- 

cie powstanie i umocnienie 
się światowego systemu socjalisty
cznego, Chruszczów rozwinął wo
bec zjazdu główne tezy w dziedzi
nie polityki międzynarodowej, 
sformułowane w programie partii.

Mając widocznie na uwadze kry
tyki ze strony grupy dogmatycznej, 
Chruszczów twierdzi, że polityka 
koegzystencji nie stanowi kapitu
lacji wobec sił agresywnych, któ
rym nie należy potakiwać, lecz któ
re trzeba okiełznać. Dla osiągnięcia 
tej polityki partia prowadzi szereg 
działań na terenie międzynarodo
wym, a mianowicie:

1) Najważniejszym działaniem 
jest walka o powszechne całkowite 
rozbrojenie. Nie może ono być jed
nostronne. Wbrew zarzutom czy
nionym przez państwa zachodnie, 
że Związek Sowiecki uchyla się od 
kontroli zbrojeń, Chruszczów 
stwierdza, że rząd sowiecki gotów 
jest z góry dać zgodę swą na wszel
kie proponowane warunki odnośnie 
najbardziej ostrej kontroli między
narodowej, jeśli państwa te przyj - 
mą propozycje sowieckie o pow
szechnym i całkowitym rozbroje
niu.

2) Najbardziej doniosłe znacze
nie dla utrwalenia pokoju ma pro
blem likwidacji pozostałości dru
giej wojny światowej i zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami. 
Gotowi jesteśmy, mówił Chrusz
czów, wraz z państwami zachodni
mi szukać odpowiadającego obu 
stronom rozwiązania tego zagad
nienia w drodze rokowań. Rząd so
wiecki nadal kładzie nacisk na to, 
aby zagadnienie niemieckie roz
wiązać jak najprędzej. Jeśli kraje 
zachodnie przejawią gotowość do 
uregulowania problemu niemiec
kiego, to zagadnienie terminów 
podpisania traktatu pokojowego z 
Niemcami nie będzie miało zasad
niczego znaczenia, nie będziemy, ob
stawać przy tym, aby podpisać 
traktat pokojowy koniecznie 31-go 
grudnia 1961 r.

3) Program partii wysuwa ko
nieczność przebudowy systemu Or
ganizacji Narodów zjednoczonych, 
aby uwzględnić powstanie trzech 
grup mocarstw w łonie tej organi
zacji, a mianowicie socjalistycz
nych, neutralnych i imperialistycz
nych.

4) Należy rozwiązać problem o- 
statecznej likwidacji ucisku kolo
nialnego we wszelkich jego for-

ROZBUDOWA
W ciągu ostatniego okresu sowie

cka produkcja przem. wzrosła o 
30 proc., a produkcja rolna miała 
się rzekomo podnieść w ciągu o- 
statnich 5 lat o 43 proc. Pomyślnie 
rozwija się również 7-letni plan 
produkcji przemysłowej. Pierwsze 
3 lata 7-miolatki wykazują średni 
przyrost produkcji przemysłowej 
10 proc, rocznie, zamiast przewi
dzianego wzrostu o 8,3 proc., co 
pozwala wyprodukować towarów 
na sumę 19 miliardów większą niż 
przewidywano w tym okresie. W 
czasie pierwszych trzech lat sied
miolatki przemysł Związku Sowie-

mach i przejawach oraz pomocy 
dla krajów, które wyzwoliły się z 
ucisku kolonialnego. Chruszczów 
nie sprecyzował jednak, co rozumie 
przez pojęcie ucisku kolonialnego. 
Nie ulega wątpliwości, że ma on na 
myśli jedynie kraje azjatyckie, a- 
frykańskie oraz Ameryki Łacińs
kiej, nie dopuszcza natomiast żad
nej możliwości rozpatrywania uci
sku, stosowanego przez imperia
lizm sowiecki w krajach Europy 
środkowo-wschodniej.

5) Chruszczów zdaje sobie spra
wę, że tego ostatniego problemu nie 
da się pominąć całkowitym milcze
niem, toteż wyraża opinię, że dla 
uzdrowienia położenia międzyna
rodowego odgrywają rolę proble
my regionalne. Przywiązujemy, 
powiedział, wielkie znaczenie do 
stworzenia zon bezatomowych, w 
pierwszym rzędzie w Europie i na 
Dalekim Wschodzie. Poważną rolę 
przy zapewnianiu bezpieczeństwa 
mógłby odegrać pakt o nieagresji 
między krajami organizacji Paktu 
Warszawskiego i krajami Północ
no-Atlantyckiego bloku wojskowe
go. Można by się też porozumieć 
co do stworzenia zony rozdzielenia 
sił zbrojnych zgrupowań wojsko
wych i przystąpić do redukcji sił 
zbrojnych, znadujących się na cu
dzych terytoriach. Bo gdyby kra
je wchodzące do bloków wojsko
wych doszły do rozumnego przeko
nania, że należy rozwiązać wszel
kie sojusze wojskowe i wyprowa
dzić siły zbrojne do własnych tery
toriów narodowych to byłoby to 
najlepszym i najbardziej radykal
nym rozwiązaniem problemu.

6) Jako drogę właściwą dla po
prawy sytuacji międzynarodowej 
Chruszczów wskazuje na rozwój 
stosunków rzeczowych ze wszyst
kimi krajami. Ma on tu na myśli 
wymianę gospodarczą, podtrzymy
wanie związków kulturalnych z 
krajami Ameryki Łacińskiej. Jeśli 
chodzi o kraje kapitalistyczne, to 
Chruszczów ubolewa, że w ostat
nich latach stosunki ze Stanami 
Zjednoczonymi uległy pogorszeniu. 
Wypowiada się op jednakże za za
niechaniem rozwiązywania zagad
nień spornych środkami wojenny
mi i za wejściem na drogę współ
zawodnictwa pokojowego w ra
mach koegzystencji światowej.

Jak wynika z przedstawionego 
streszczenia sowieckiej problema
tyki międzynarodowej, referat 
Chruszczowa nie przyniósł nowych 
sformułowań.

PRZEMYSŁU
ckiego dostarczy dodatkowo z ty
tułu tej nadwyżki około dwóch mi
lionów ton surówki, dziewięć mi
lionów ton stali, ok. ośmiu milio
nów ton materiałów walcowni
czych, dziesięć milionów ton nafty 
i wiele innych produktów.

Ograniczamy się do tych najbar
dziej ogólnych danych ze sprawoz
dania Chruszczowa co do minione
go okresu sprawozdawczego, nato
miast zaj mierny się obszerniej za
mierzeniami rozwoju przemysłu 
ZSRR w 1960—1980. Dla zobrazo
wania tych planów podaj emy nas
tępującą tabelę: 

ROZWÓJ PRZEMYŚLU ZSRR W 1960—1980 R. (CENY Z 1. 7. 1955)

1960 1970 1980
Ile razy 

poziom 1980
Ogólna produkcja przem. po ce
nach hurtowych przedsiębiorstw 
(w miliardach rubli) 155 408 970—1.000

przewyższa 
poziom 1960

6.2—6.4
w tej liczbie : 

Prod. śiodków produkcji 
w grupie „A“ 105 287 720—740 6.8—7.0

Prod. przedmiotów 
użytkowych grupy „B“ 50 121 250—260 5.0—5.2

Energia elektr. (mljrd. klw) 292.3 900—1.000 2.700—3.000 9.2—10.3
Stul (mljn. ton) 65 145 250 3.8
Nafta (mljn. ton) 148 390 690—710 4.7—4.8
Gaz (mljrd. m. sześć.) 47 310—325 680—720 14.4—15.2
Węgiel (mljn. ton) 513 686—700 1.180—1.200 2.3—2.34
Prod. maszyn i obróbki 

metali (w mljrd. rubli) 34 115 334—375 9.8—11
Nawozy sztuczne (mlj. ton) 13.9 77 125—135 9.0—9.7
Smoły syntetyczne i masy 

plastyczne (tys. ton) 332 5.300 19.000—21.000 57—63
Sztuczne i syntetyczne włókna <221 1.350 3.100—3.300 14.7—15.6
'Cement (mil. ton) 45.5 122 233—235 5.1—5.2
Tkaniny wszelkich 

rodzajów (kljrd. m. kw.) 6.6 13.6 20—22 3—3.3
Obuwie skórzane (mljn. par) 419 825 900—1.000 2.1—2.4
Towary potrzeb użytku 

domowego (mljrd. rubli) 5.9 18 58—60 9.8—10.1

Osiągnięcie tego gigantycznego 
planu ma stworzyć bazę material
no-techniczną komunizmu. Oznacza 
to, że mająca tak wielkie zasoby 
do swej dyspozycji władza .pań
stwowa, będzie mogła zapewnić za
spokajanie potrzeb każdego oby
watela Związku Sowieckiego wed
ług jego potrzeb. Potrzeby te mu

szą się zamykać w ramach rzeczy
wistych, co stwarza problem, kto 
będzie oceniał te indywidualne po
trzeby. Jeszcze większą trudność 
przedstawia problem przerobienia 
natury ludzkiej, aby każdy wno
sił swój maksymalny wkład dla o- 
siągnięcia tych materialnych i du
chowych wartości. Kierownictwo 

partii, której przywodzi dziś Chru
szczów, doszło do bardzo optymis
tycznych wniosków, że cele te da
dzą się osiągnąć w okresie 20-lecia. 
Przyjrzyjmy się, na czym opiera 
się ta optymistyczna opinia.

Trzeba przyznać, że program 
partii przewiduje bardzo postępo
we metody przy rozwijaniu pro
dukcji, a mianowicie dąży do zau
tomatyzowania procesów gospo
darczych. W gospodarce sowiec
kiej coraz większą rolę będzie od
grywało stworzenie i wykorzysty
wanie produktów chemicznych, no
wych wysokocennych materiałów, 
nowych narzędzi pracy, szerokie 
zastosowanie metod chemicznych. 
Przewidziane jest znaczne rozsze
rzenie eksploatacji surowców i ba
senów wodnych. Wielkie znaczenie 
mięć będzie rozszerzenie bazy e- 
nergetycznej.

W 1960 roku moc wszystkich 
stącyj elektrogenetycznych wyno
siła 66 milionów 700.000 kilowatt, 
a ilość energii wyprodukowanej 
292.3 miliarda klwg. W 1980 roku 
ilość tej energii ma wzrosnąć do 
2 trylionów 700 miliardów klwg 
rocznie, to jest około dziesięć razy 
tyle, co w 1960 r. Aby osiągnąć ta
kie ilości energii elektrycznej, trze
ba będzie zbudować jeszcze 180 
wielkich stacji wodnych i około 
200 powiatowych stacji elektrycz
nych o sile 3 milionów kilowatt 
każda.

W ciągu okresu 20-lecia ma 
być wybudowanych 2.800 nowych 
przedsiębiorstw budowy maszyn i 
obrabiarek, głównie we wschod
nich okręgach kraju, 1500 starych 
— będzie rekontrowanych. Pozwo

li to na zwiększenie obecnej zdol
ności produkcyjnej 10 do 11 razy 
a w tej liczbie zdolność zautoma
tyzowanych linii produkcyjnych 
(konwejerów) zwiększy się ponad 
60 razy.

Wobec tego, że przyrost siły ro
boczej jest ograniczony i w ciągu 
lat 20 nie zwiększy się o ponad 
40 proc., zwiększenie produkcji 
przemysłowej musi być bazowane 
na zwiększeniu wydajności pracy. 
Wydajność ta ma ulec znacznemu 
podwyższeniu w ciągu pierwszych 
10 lat, a w ciągu lat 20-tu ma się 
zwiększyć 4 — 4.2 razy.

Chruszczów wymienił następu
jące bazy metalurgiczne, które roz
winą się do 1980 r. : na Uralu, na 
Ukrainie, w rejonach Syberii i Da
lekiego Wschodu, w Kazachstanie 
i w centralnych rejonach części eu
ropejskiej ZSRR.

Przemysł chemiczny skoncen
trowany będzie w rejonach posia
dających produkcję naftową i ga
zową głównie na Uralu, na Powoł
żu, na Ukrainie, północnym Kau
kazie, na Syberii i w Średniej Azji.

Jak wynika z powyżej przedsta
wionych projektów produkcja 
przemysłowa ma ulec poważnemu 
zwiększeniu, co ma spowodować 
gruntowną zmianę obecnego obli
cza kraju. Powstaną nowe centra 
przemysłowe, obfitujące w źródła 
energii i bogactwa naturalne. 
Być może, że to rozszerzanie 
baz wschodnich aż do Dalekiego 
Wschodu i Azji Średniej, ma też 
na celu ewentualne blokowanie nie
pożądanej ekspansji ze strony 
wzmacniającego swój potencjał 
gospodarczy sąsiada chińskiego.

GENIALNY PLAN DLA ROLNICTWA?
Jak wynika ze sprawozdania 

Nikity Chruszczowa, zadania sta
wiane przez partię w dziedzi
nie podniesienia produkcji rol
nej i hodowlanej wymagać będą 
daleko sięgających przemian w or
ganizacji prac rolnych, a także w 
dziedzinie struktury instytucyj go
spodarczych na wsi i psychiki pra
cowników rolnych.

W okresie 20-lecia główne zada
nia w rolnictwie polegają na:

— osiągnięciu obfitości wysoko- 
wartościowych produktów rolnych 
dla ludności i surowców dla prze
mysłu ;

— przez podniesienie wydajnoś

ci sił gospodarki rolnej, zapewnie
nie stopniowego przejścia wsi so
wieckiej do struktury komunisty
cznych stosunków społecznych i 
zlikwidowanie różnicy między mia
stem i wsią. Wzrastające potrzeby 
ludności, które,- znaczna część 
przeniosła się na stałe do miast, 
wymagają zwiększenia dopływu 
produktów żywnościowych.

Dla osiągnięcia tego celu pro
gram partii przewiduje plan roz
woju a także przebudowy gospo
darki rolnej. Jakież są zadania w 
dziedzinie produkcji rolnej? Poni
żej podana tabela dostarcza ogól
nych danych:

PRODUKCJA ROLNA W 1960—1980

Ziarno (w mljrd. pud.) 
Mięso (w mljn. ton) 

w wadze przy uboju 
Mleko (w mljn. ton) 
Jajka (w mljrd. sztuk) 
Wełna (w tys. ton) 
Bawełna - surowiec (w mljn. ton) 
Buraki cukrowe (w mljn. ton) 
Nasiona oleiste (w mljn. ton) 
Kartofle (w mljn. ton) 
Jarzyny (w mljn. ton) 
Owoce, jagody, winogrona

(w mljn. ton)

Jak widzimy, plan ten przewi
duje podniesienie produkcji rolnej 
do 1980 mniej więcej o trzy i pół 
raza, przy czym ziarna ponad po
dwójnie w stosunku do 1960 roku, 
mięso czterokrotnie, a mleko pra
wie trzykrotnie.

Chruszczów twierdzi, że produk
cja ziarna w Związku Sowieckim 
do r. 1954 wynosiła zaledwie ok. 
5 miliardów pudów i jedynie w la
tach ostatnich dzięki uprawie ziem 
dziewiczych i kultywowaniu kuku
rydzy osiągnięto zbiór 8—8.5 mi
liardów pudów. Jaki jednak daleki 
jest ten stan produkcji od zakreś
lonego w 1980, tj. 18—19 miliar
dów pudów. Dzisiejsze zakupy 
państwowe osiągają 3.5 miliarda 
pudów ziarna, w 1980 wynieść zaś 
mają 7 miliardów pudów.

Zapytajmy więc, na podstawie 
jakich możliwości i rezerw zamie
rzone są te zadania? Oddajemy 
głos Chruszczowowi, jako twórcy 
tych planów, będących najistot
niejszym warunkiem osiągnięcia 
potęgi gospodarczej Związku So
wieckiego i możliwości realizacji 
przemiany ustroju socjalistyczne
go na komunistyczny.

Chruszczów twierdzi, że jeśli 
weźmie się pod uwagę doświad
czenia przodujących gospodarstw 
i instytutów naukowych i zrewi
duje się strukturą przestrzeni pod 
ziarnami i zastosuje się śmiało za
mianę małowydajnych kultur i sze
roko wykorzysta się możliwości 

1960
8.2

1970
14

1980 
18—19

8.7 25 30—32
61.7 135 170—180
27.4 68 110—116

357 800 1.045—1.155
4.3 8 10—11

57.7 86 98—108
4.3 8 9—10

84.4 140 156
19.2 47 55

4.9 28 51

zwiększenia urodzajności pól, to 
zamierzony poziom produkcji ziar
na będzie osiągnięty i to nie w 
1980 roku, lecz wcześniej.

Przewidziane ilości ziarna zo
staną osiągnięte przez objęcie pod 
uprawę nie wykorzystywanych o- 
becnie ziem. Lecz głównym źród
łem zwiększenia produkcji ziarna 
będzie zamiana mało urodzajnych 
kultur na bardziej urodzajne i pod
niesienie urodzajności wszelkich 
kultur.

Chruszczów analizuje możliwoś
ci produkcji w trzech krajach bę
dących dostawcami dla zakupów 
państwowych ziarna dla całego 
Związku Sowieckiego, a mianowi
cie w Rosyjskiej Federacji, na 
Ukrainie i w Kazachstanie. Biuro 
CK partii dla RSFSR i Rada Mi
nistrów przy pomocy sfer nauko
wych i rzeczoznawców rozpraco
wały nową strukturę przestrzeni 
zasiewów, stwarzającą wielkie 
możliwości zwiększenia produkcji 
ziarna. Jakie zmiany wprowadza 
ten nowy plan? Drastyczne 
zmniejszenie posiewów małocen- 
nych i małourodzajnych kultur: 
owsa o 6 milionów hektarów, traw 
— 8 miln. hektarów. Likwidacja 
ugorów (czystyje pary) w zonie 
nasyconej opadami na przestrzeni 
9 miln. hektarów. W ten sposób 
wyzwolone zostanie pod bardziej 
cenne kultury 24 miln. hektarów. 
Na ziemiach tych zwiększy się po
siewy kukurydzy na ziarno, gro

chu, pasz strączkowych i innych 
cennych kultur.

Kołchozy i sowchozy mają do
prowadzić zasiewy kukurydzy na 
ziarno suche z 2,4 milj. do 7 milj. 
ha. Przy urodzajności 40 centna
rów z ha kukurydza da więc 1 mi
liard 700 milionów pudów ziarna 
w RSFSR.

Pod grochem i paszami strącz
kowymi obszar zasiany ma być 
zwiększony z 2,6 milionów do 19 
milj. ha, co przy urodzajności 20 
centnarów z ha powinno dać 2 mi
liardy 300 milionów pudów ziarna.

Pszenica i inne zboża obejmą 68 
milj. ha, co przy urodzajności 20 
centnarów z ha rokuje zbiór 8 mi
liardów pudów ziarna. Ogółem 
więc Federacja Rosyjska miałaby 
dostarczyć w 1980 r. 12 miliardów 
pudów ziarna, z czego sprzedawa
łaby państwu 4—5 miliardów pu
dów. Na Ukrainie przy zasiewach 
zwiększonych kukurydzy, grochu i 
innych zbóż ilość ziarna podniesie 
się do 3.8 miliarda pudów a zaku
py do 1.5 miliarda pudów.

Wydajność z jednego hektara 
musi podnieść się na Ukrainie do 
35 centnarów ziarna średnio, przy 
czym pszenica ma dać średnio 30 
centnarów, kukurydza — 50, groch 
— 30, strączkowe — 32.

W Kazachstanie pszenica i in
ne zboża objąć mają 50—55 proc, 
przestrzeni ornej, groch i strącz
kowe 30—35 proc., a 10 proc, ku
kurydza i buraki cukrowe na pa
szę. Pszenica posiana bęuzje na 
przestrzeni 17,6 milj. ha. Przy u- 
rodzaju 20 centnarów z ha, przy
nieść powinna 2 miliardy 150 mi
lionów pudów ziarna. Groch i in
ne strączkowe obejmą 11 milj. ha 
i przy urodzaju 20 centnarów z ha, 
przyniosą 1 miliard 350 milionów 
pudów. Ogółem Kazachstan może 
dostarczać ziarna 3.5 miliardów 
pudów, a sprzedawać państwu po
nad 2 miliardy pudów ziarna.

Jeśli się uwzględni, iż w niektó
rych krajach na Zachodzie wydaj
ność z hektara znacznie przewyż
sza dane projektowane w progra
mie parti', to teoretycznie powyż
sze cyfry nie wydają się fantasty
cznymi. Trudność polega jednak 
na podniesieniu wydajności pracy 
w pierwszym rzędzie w kołchozach, 
gdyż mimo zwiększenia się roli 
sowchozów kołchozy ciągle jeszcze 
dostarczają na zakupy państwowe 
ok. 60 proc, ziarna, ponad 70 proc, 
mięsa i innych produktów hodow
lanych. Wiadomo natomiast, że 
tylko nieliczne kołchozy podniosły 
się do poziomu wysokoprodukcyj- 
nych gospodarstw. Większość 
członków kołchozów troszczy się 
głównie o własne gospodarstwa 
domowe. Ten stan rzeczy charak
teryzują następujące dane przyto
czone przez Chruszczowa. Ilość 
pracy włożonej w wyprodukowa
nie w 1960 r. jednego centnara 
ziarna w sowchozach wymagała 
poświęcenia 2.1 godzin, a w koł
chozach — 7,2 godzin. Dla osiąg
nięcia produktów mięsnych i mle
ka stosunek nakładu pracy wynosił 
50 proc, na niekorzyść kołchozów. 
Mimo, że rola i udział sowchozów 
w produkcji rolnej a zwłaszcza w 
dostawach dla państwa wzrasta, 
Chruszczów utrzymuje, że rola 
kołchozów nie została jeszcze za
kończona. Wiemy jednakże, że pro
gram zapowiada, iż członkowie 
kołchozów dobrowolnie zrzekną się 
swych gospodarstw prywatnych i 
wydatniej zaczną pracować na 
gruntach wspólnych. Oczywiście 
Chruszczów nie ma złudzeń, że to 
wyrzeczenie się własnego gospo
darstwa nastąpić może bez zachę
ty ze strony państwa przez lepsze 
wynagrodzenie za pracę w kołcho
zach, gdzie będą organizowane 
również warunki dla skupienia 
pracowników bliżej centrów admi
nistracyjnych i ułatwienia im do
jazdów do pracy.

Te zamierzenia nie mogą być 
wprowadzone w życie szybko, wy
magają czasu, nakładów pienięż
nych, dobrej organizacji pracy o- 
raz przełamania psychiki wieśnia
ka i przerobienia go na robotnika. 
Partia uznała za konieczne ulżenie 
doli mas włościaiiskich, bo rządy 
stalinowskie nałożyły na nie brze
mię ponad miarę wytrzymałości 
ludzkiej. Czy jednak włościaństwo 
w ZSRR pozwoli sobie wydrzeć 
resztki praw do własnej gospodar
ki rolnej — oto główny problem 
20-letniego planu realizacji ustro
ju komunistycznego w ZSRR.
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Społeczna historia Polski Entuzjasta człowieka sowieckiego

W JAKI SPOSÓB Wojciech Za
leski, śmiertelnie chory i 

zajmujący się przy tym publicys
tyką, zdołał napisać tę książkę, nie 
wiem. A jest to książka oryginalna 
i o solidnej wartości naukowej. Nie 
zdążył już doprowadzić do końca 
przypisów polemicznych, praca nie 
jest zaopatrzona w odsyłacze czy 
indeksy, mimo to jest to rzecz ra
czej naukowa niż publicystyczna. 
Tytuł „Tysiąc lat naszej wspólno
ty“*)  daje pojęcie o pobudce pi
sania. Pobudką tą jest Millennium, 
do którego Zaleski przywiązywał 
ogromną wagę, można powiedzieć 
nawet uczuciową. Dodatkową po
budką wydaje się być słynna „ma
kieta“, czyli histora Polski opu
blikowana przez Polską Akademię 
Nauk. Ta historia musiała ziryto
wać Zaleskiego nie tylko jako Po
laka ale jako naukowca.

*) Wojciech Zaleski. Tysiąc lat naszej 
wspólnoty. Społeczne i gospodarcze dzie
je narodu polskiego w zarysie. Veritas. 
Londyn 1961. Str. 445.

Czym jest „Tysiąc lat naszej 
wspólnoty“? Jest to historia spo
łeczna. To pojęcie wymaga wyjaś
nienia. Historia polityczna wycho
dzi z punktu widzenia narodu jako 
całości, narodu przeciwstawionego 
innym narodom. Zajmuje się więc 
w pierwszym rzędzie działalnością 
zewnętrzną narodu: wojnami, dy
plomacją, dalej prądami politycz
nymi, ustrojem politycznym, a do
piero na dalszym planie, niejako 
w tle dziejami gospodarki i kul
tury. Historia gosopdarcza (na
wiasem mówiąc jest tylko jedna 
historia gospodarcza Polski, Rut
kowskiego „Zarys dziejów gospo
darczych Polski“, Zaleski obficie z 
niej korzysta) wychodzi z punktu 
widzenia form gospodarowania. W 
związku z tym zajmuje się ustro
jem społecznym, dalej politycznym 
a na ostatnim planie kulturą. His
toria społeczna wychodzi z punktu 
widzenia przemian życia społecz
nego., Traktuje państwo i w ogóle 
prawo jako jeden z przejawów ży
cia społecznego, podobnie jak kul
turę.

. Próby pisania takiej historii są 
stosunkowo nowe. Trevelyan pi
są^, historię społeczną Anglii przy
jął metodę negatywną: pisał o 
wszystkim z wyjątkiem wydarzeń 
politycznych, ale akcent kładł na 
obyczaj. W Polsce były studia nad 
dziejami obyczaju, Bystronia czy 
Ptaśnika, były rozdziały poświę
cone ustrojowi społecznemu w pod
ręcznikach Kutrzeby czy Balzera, 
ale nie było próby historii społecz
nej. Książka pod takim tytułem 
ukazała się wprawdzie przed kilku
dziesięciu laty, ale była to po pro
stu próba przedstawienia dziejów 
Polski z punktu widzenia socjalis
tycznego, podjęta przez Dąbrow
skiego i zdecydowanie naiwna. Hi
storia obyczaju jest ważna, bo nie
mal całe życie społeczne przejawia 
się w obyczaju. Ale zarazem roz
wój społeczny to znacznie więcej 
niż obyczaj. Historia ustroju spo
łecznego to część historii prawa. 
Prawo, podobnie jak obyczaj, od
bija życie społeczne, ale go nie 
wyczerpuje.

Zaleski przyjął inną metodę niż 
historycy ekonomii, historycy oby
czaju czy historycy prawa. Posta
nowił badać w juki sposób formo- 
mowała się i przeobrażała wspól
nota cywilizacyjna, którą nazywa
my narodem polskim. Jako histo
ryk ekonomii i realista za podsta
wę bierze zjawiska gospodarcze w 
ich codziennym realnym wpływie 
na życie zespołów ludzkich. Nie 
znaczy to, by chciał tłumaczyć 
wszystko zjawiskami gospodarczy
mi. Przeciwnie kładzie silniejszy 
nacisk na rolę religii w życiu spo
łecznym niż inni historycy polscy. 
Docenia także sprawy kultury. Ale 
zawsze w konkretnym kontekście. 
Przypomina na przykład, że Rosja
nie nie mogli zrusyfikować uni
wersytetu wileńskiego w począt
kach ubiegłego stulecia dlatego, że 
w Rosji nie było jeszcze wtedy ani 
jednego uniwersytetu rosyjskiego. 
Podobnie sprawy państwa spro
wadza do konkretu. Dla wyjaśnie
nia przyczyn upadku dawnej Pol
ski za decydujące uważa zestawie
nie ile wojska z jakiej sumy lud
ności wystawiała ówczesna Rosja, 
Prusy i Austria a ile Polska. Ze
stawienie jest istotnie uderzające. 
Będąc ekonomistą nie przecenia 
bynajmniej czynnika ekonomicz
nego nawet w życiu społeczno-gos
podarczym. Bardzo przekonywują
co dowodzi na przykład, że klucz 

do problemu pańszczyzny i ucisku 
chłopa wcale nie był gospodarczy 
lecz polityczny. Wyzysk ekonomi
czny był zjawiskiem wtórnym i 
nie mogła go usunąć reforma gos
podarcza. Kluczem był ustrój po
lityczny : nieograniczona władza 
sądowa i administracyjna sprawo
wana przez dziedzica nad podda
nymi z ramienia państwa.

Bardzo ważny wkład Zaleskiego 
do naszego rozumienia dziejów 
gospodarczych, to jego uwagi o 
władzy i własności. Te dwa poję
cia rozdzielają się stosunkowo póź
no. W stosunkach wczesno-średnio- 
wiecznych władza nad rzeczami 
czyli własność odgrywa rolę pod
rzędną, zasadnicza jest władza nad 
ludźmi. Nie ma kapitału w nowo
czesnym tego słowa znaczeniu. 
Ziemia sama w sobie jest bez war
tości. Nie oblicza się jej, jak zwra
ca uwagę Zaleski, na miary po
wierzchni ale na radła, to jest na 
tyle ile może uprawić jeden czło
wiek. Dla wyżywienia rodziny po
trzeba było przy ówczesnych me
todach uprawy kilkunastu hekta
rów. Zagadnienie, czy ziemia na
leżała do rodu czy dó indywidual
nej rodziny jest niemal bezprzed
miotowe. Starosta rodowy miał 
władzę rozstrzygania kto ma upra
wić jaŁ i szmat ziemi. Owoce zbie
rał ten, kto uprawił. Las czy łąka 
były niczyje. A ściślej biorąc były 
tego, kto miał władzę nad całym 
krajem i mógł je komuś przydzie
lić. Zaleski wskazuje na olbrzymi 
ciężar ekonomiczny jakim były dla 
przedhistorycznych i wczesno-his- 
torycznych Polaków prace obron
ne. Ilość grodów na ziemiach pol
skich jest zadziwiająca jeśli się 
weźmie pod uwagę ówczesną gęs
tość zaludnienia.

Zaleski rzuca też nowe światło 
na ekonomiczne przyczyny pańsz
czyzny. Mowiło się zawsze o otwar
ciu rynków zagranicznych dla zbo
ża polskiego i w związku z tym 
tworzeniu folwarków i zwiększa
niu pańszczyzny. Tymczasem w 
ciągu średniowiecza ogromnie pod
niosła się technika rolnicza. Gdy w 
jego początkach liczono, że rolnik 
powinien zebrać dwa razy więcej 
ziarna niż zasiał, pod jego koniec 
już liczy się za normalny zbiór 
pięciokrotny. Równocześnie lud
ność wzrcsła parokrotnie. Inaczej 
mówiąc powstał szeroki margines 
„człowiekogodzin“. Wartość zaś 
srebra, którym płacono czynsze o- 
gromnie spadła.

I żeby już skończyć z proble
mem pańszczyzny. Zaleski zwraca 
uwagę na zasadniczo odmienny 
charakter pańszczyzny w Polsce i 
w Rosji. W Polsce pańszczyzna by
ła w zasadzie rodzajem podatku 
gruntowego. Spoczywała na ziemi, 
nie na człowieku. Jej wysokość 
zależała od ilości uprawianej przez 
chłopa ziemi. Stąd wcale częste 
zjawisko zamożniejszych chłopów, 
którzy trzymali specjalnego parob
ka pracującego na pańskim. Wy
zucie. chłopa z ziemi oznaczało u- 
wolnienie go od pańszczyzny. Tym
czasem w Rosji (w czasach nowo
żytnych — dodajmy od siebie — 
bo nie w średniowieczu) pańsz
czyzna była ciężarem osobistym 
spoczywającym na każdym doros
łym człowieku. Uważano za normę, 
że musi on przynajmniej połowę 
czasu pracować na pańskim. Mógł 
też być sprzedawany lub wynaj
mowany przez pana, czyli był nie
wolnikiem. Rozbiory dla chłopa 
kresowego oznaczały niesłychane 
pogorszenie położenia, a od katas
trofy chroniło go to, że szlachta 
polska nie chciała się stosować do 
prawa rosyjskiego.

Najbardziej własnym wkładem 
Zaleskiego są jednak nie dzieje rol
nictwa ale dzieje górnictwa. Był 
on pierwszym historykiem górnic
twa polskiego jako całości (dzieje 
żup solnych opracował znakomicie 
Rybarski). Szczególnie podkreśla 
dzieje górnictwa metali w średnio
wieczu, zanim eksploatacja nabra
ła charakteru wczesno-kapitalisty- 
cznegp i prowadzili ją tzw. gwar
kowie. Ich organizacja podobna do 
braci bartniczej, miała pewne ele
menty cechowe. Ukochaną ideą Za
leskiego było oddanie własności za
kładów przemysłowych pracowni
kom zorganizowanym w trwałe 
wspólnoty. W swojej historii ubo
lewa, że rozwój poszedł od cechów 
w kierunku manufaktur opartych 
o kapitał kupiecki, i twierdzi, że 

nie było w tym żadnej koniecznoś
ci dziejowej a tylko spryt kupców, 
wykorzystujących zastygnięcie ce
chów dla wyzyskania władzy pań
stwowej na swoja korzyść.

Zaleski bardzo wysoko ocenia 
gospodarkę Lubeckiego i Banku 
Polskiego za Królestwa Kongreso
wego, widząc w niej połączenie 
pewnych tradycji gospodarczych 
polskich z nowoczesną myślą eko
nomiczną. Likwidacja samodziel
ności Królestwa po powstaniu lis
topadowym uwsteczniła gospodar
kę polską na pokolenia. W ogóle 
związek między polityczną katas
trofą utraty państwa a gospodar
czym zaco&niem Polski w XIX 
wieku zajmuje poczesne miejsce w 
wykładzie Zaleskiego.

Historia Zaleskiego' obejmuje 
całe dzieje Polsk od początków 
państwa piastowskiego do roku 
1939. Obejmuje także cały obszar 
działań narodu od Śląska na za
chodzie po Ukrainę i Białoruś na 
wschodzie. Przy takim zasięgu cza
sowym i przestrzennym niemożli
we jest zachowanie pełnej propor
cjonalności. W jednych epokach 
większy nacisk kładzie autor na 
zjawiska czysto gospodarcze, w in
nych na kulturalne, polityczne czy 
socjologiczne. O dziejach gospo
darczych Kresów pod rozbiorami 
tylko wspomina, ale za to przed
stawia w uderzającym rzucie rolę 
Polaków w gospodarce rosyjskiej 
w ogóle. W sumie jednak powie
dzieć trzeba, że dysproporcji jest 
jak na taki temat niewiele, zwłasz
cza, że praca jest pionierska pod 
wielu względami.

Dla porządku chciałbym zanoto
wać kilka drugorzędnych zastrze
żeń historycznych (geneza „przy
pisańców“, charakter lokacji wiej
skiej- stosunek Kazimierza Wiel
kiego do immunitetów), ale ponie
waż nie wpływają one w niczym 
na zasadniczy tok wywodów książ
ki, nie warto się nad nimi rozwo
dzić.

Zaleski był doskonałym polemis
tą. W przypisach rozprawia się 
w kilku miejscach z pseudbhisto- 
rycznymi teoriami polskich pseudo- 
marksistów z Akademii Nauk. Są 
to uwagi krótkie ale miażdżące i 
definitywne, zawsze oparte o kon
kretne dane i jasną logikę.

Przeczytanie „Tysiąca lat na
szej wspólnoty“ uświadamia lepiej, 
jaką stratą dla kultury polskiej 
było odejście przed rokiem Woj
ciecha Zaleskiego.

Alexander Werth — The Khrushchev 
Phase. The Soviet Union Enters the ‘Dé
cisive’ Sixties. Robert Hale Limited, Lon
don 1961. Stron 284.

A LEXANDER Werth jest dziennika- 
* ' rzem lewicowym (współpracującym z 

„New Statesman and Nation“) i auto
rem szeregu książek o Francji, która jest 
jakby drugą jego ojczyzną, i Rosji, gdzie 
się był urodził i którą zna dość dobrze 
z wczesnej młodości i z okresu drugiej 
wojny światowej. Ostatnia jego książka 
jest rezultatem niedawno odbytej podró
ży w Rosji Sowieckiej z okresu „fazy 
Chruszczowa“. Jak było do- przewidzenia 
książka nosi charakter pracy reportażo
wej i jak w wypadku wielu innych ksią
żek tego typu pozostała nieco w tyle za 
wydarzeniami, których już objąć nie zdo
łała.

Na widowni rosyjskiej panuje ciągły 
ruch, jak w wodewilu. Utrzymanie się u 
władzy, na szczycie piramidy biurokra
tycznej, jest problemem dziś już może 
nie gardłowym (jak było za Stalina), ale 
kryjącym w sobie wiele niebezpieczeństw 
z perspektywą niełaski, zesłania czy pu
blicznego ośmieszenia. Książka Wertha 
jednak nie zajmuje się tyle losami góry 
komunistycznej, co życiem przeciętnego 
obywatela sowieckiego. Trudno jest oce
nić, czy nbraz odmalowany przez autora 
odpowiada rzeczywistości albo raczej, 
czy ta rzeczywistość referowana przez 
autora jest kompletna, innymi słowy, czy 
sieć pytań, dochodzeń i studiów, zarzu
cona przez autora, sięgnęła dostatecznie 
daleko. Mamy co do tego pewne wątpli
wości. Ogólny ton tego szeroko założo
nego reportażu tchnie zbyt wyraźnym 
optymizmem tłumaczącym się może sym
patiami lewicowym autora, może pewną 
nostalgią za latami młodości, spędzonej 
w Rosji i zapewne więzami przyjaźni z 
ludźmi, którym się obecnie nieźle powo
dzi w Rosji. System sowiecki, nawet w 
„fazie Chruszczowa“, jest szorstki i bez- 
względny, ale Werth nadaje mu nieled- 
wie charakter sielanki. Politykę rusyfi
kacji krajów bałtyckich traktuje jako 
zjawisko normalne i nie budzące zastrze
żeń, nie zdobywa się też na krytykę wy
siedleń całych narodów i niedopuszczenie 
do ich powrotu po wojnie. Tragedie na
rodowe, społeczne i indywidualne zwią
zane z istnieniem i swoistym operowa
niem .systemu sowiecko-komunistyczne
go, zdają się nie interesować autora; po
mija je milczeniem i nie zajmuje się ni
mi, choć i h istnienie jest oczywiste. Ży
cie w Związku Sowieckim odbija się więc 
w książce Wertha w trochę krzywym 
zw lêrciaule.

Jeżeli chodzi o problemy międzynaro
dowe w polityce sowieckiej, autor silnie 
podkreśla — ustami interlokutorów so
wieckich — dążenie Chruszczowa do po
kojowego porozumienia ze Stanami Zjed
noczonymi. W pierwszych rozdziałach 
książki, która zresztą nie jest szczegól
nie dobrze rozplanowana jaku całość i 
rozpada &ię na szereg jakby artykułów- 
korespondencyj na różne tematy, autor 
zajmuje się dość obszernie postacią 
Chruszczowa. Reprezentuje on na firma
mencie sowieckim nowy typ polityka.

Lenin, a tymbardziej Stalin byli przy
wódcami, budzącymi może szacunek i 
przywiązanie, ale byli postaciami odleg
łymi, odsuniętymi od życia przeciętnego 
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obywatela — byli czerwonymi carami. 
Chruszczów natomiast chętnie miecza się 
z tłumem, lubi wygłaszać długie i pełne 
humoru przemówienia, stara się o popu
larność, traktovzany jest też nie jak pół
bóg, lecz jak „jeden z naszych“, że uda
ło mu się usunąć swoich rywali, członków 
tzw. grupy anty - partyjnej, świadczy o 
niezwykłej jego obrotności i zręczności. 
Fakt, że nie zlikwidował fizycznie swo
ich przeciwników, jest również sympto
mem nowego stylu w polityce sowieckiej. 
Usunięcie z piedestału uwielbiania pub
licznego postaci Stalina (zwalczanie tzw. 
osobistości) zbiegło się z wywyższaniem 
Lenina, jako głównego patrona ideologii 
sowieckiej z podkreślaniem cech ludz
kich, jego skromności i zalet osobistych 
w stosunku do otoczenia co jest oczywiś
cie dość fikcyjne. Można odnieść wraża
nie, że stworzony został model, który 
pozwala ocenić znakomite właściwości 
osobiste obecnego przywódcy sowieckie
go. Lenin jednak był źródłem ideologii 
komunistycznej i jego postać związana. 
jest z okresem początkowym, okresem 
heroicznym ruchu komunistycznego so
wieckiego. Chruszczów jest- wyrazicielem 
okresu dojrzałości, okresu wielkich do
konań technicznych i politycznych państ
wa, czy imperium sowieckiego. Lubi on 
wiązać swoje nazwisko z eksploracją, 
przestrzeni międzyplanetarnych, ze sput
nikami i pociskami międzykontynental- 
nymi.

.Ale rozważania polityczne?czy, po
wiedzmy, na tematy publiczne, zajmują 
tylko drobną część w książce Wertha, 
przygląda się on raczej codziennej rze
czywistości w Sowietach z fazy Chrusz
czowa, zajmuje się „człowiekiem sowiec
kim“, którego cechy charakterystyczni 
stara .się uchwycić. Ten syntetyczny 
„człowiek sowiecki“ rekrutuje się z kół 
studenckich, młodych techników, żołnie
rzy i oficerów, z kół przeciętnej inteli
gencji, robotników kwalifikowanych 
wyższych stopni, młodych dyplomatów 
itp. a zatem z kół raczej uprzywilejowa
nych. Czym odznacza się ten „człowiek 
sowiecki“ ? Autor żwraćp uwagę na jego 
niezmierną dumę narodową, a nawet na 
pewnego rodzaju pnüÿucie wyższości w 
stosunku do innych na rodów. Wynika to 
z uświadomienia sobie, iż Sowiety pod
jęły .i dokonały wysiłku większego, niż 
jakikolwiek inny .naród w ubiegłych 
czi.erdzic stu latach, że poniosły większe 
(. ktokolwiek ofiary w drugiej woj
nie światowej, że wreszcie zdobyły się 
na wspaniały zryw odbudowy w ostat
nich 15 latach powojennych. Drugą ce
chą barakt ery styczną „człowieka so- 

ckiego ‘ jest jego optymizm płynący 
z przekonania, że Związek Sowiecki jest 
rosnącą ciągle, w siły i znaczenie w świę
cie potęgą, nie tylko doganiającą naj
większe i najbogatsze potęgi kapitalis
tyczne, ale stan wiącą też inspirację dla. 
innych naro ów, dla znacznej części 
ludzkości, jak Chiny, Indonezja, Kuba, 
Algeria itd. Ten rzekomo typowy obywa
tel sowiecki jest też przekonany, że je
mu osobiście powodzi się dobrze i powo
dzić będzie w przyszłości lepiej jeszcze. 
Rosja Sowiecka w jego przekonaniu jest 
krajem wielkich możliwości zwłaszcza 
dla młodych. Punkt ten wydaje się nieco« 
wątpliwy, bo szerokie możliwości koja
rzą ' się z swobodą inicjatywy, która w 
kraju tak biurokratycznie rządzonym i 
tak szczegółowo reglamentowanym, jak 
Rosja Sowiecka, zapewne nie może się 
rozwijać. Wreszcie autor trochę mętnie 
pisze o poczuciu wspólnoty w nowej, lep
szej społeczności, o przynależności do 
wyższego systemu, o wyjątkowości cha
rakteru narodowego rosyjskiego, z jego 
znamionami bohaterskimi itd. „Człowiek 
sowiecki“ przekonany jest o niezmiernej 
sile fizycznej i moralnej swej ojczyzny 
i.jest dumny z obrony uciskanych przez 
„imperialistów“ narodów kolonialnych 
Przy tej sposobności autor zdobywa się 
na lekką ironię, gdy zestawia to ze 
stosunkiem do Polski i Węgier, które do 
czasu będą „przeżarte zgnilizną zachod
nią“. Rozmówcy autora podkreślali nie
ufność okazywaną Polakom, z których 
anty - rosyjskości zdają sobie sprawę. Z 
drugiej strony rzekomo szczerze Rosja
nie odrzucają wszelkie porozumienie z 
Niemcami kosztem ustępstw terytorial
nych polskich, to jest nie zamierzają u- 
żyć sprawy granicy na Odrze, i Nysie ja
ko obiektu przetargu. Zdają sobie spra
wę, że obrona rosyjska tej linii służy do
brze utrzymywaniu „w porządku“ Pola
ków.

. Autor obszernie pisze, jakie jest ży
cie osobiste, a nawet seksualni« „człowie
ka sowieckiego“, jakie są jego problemy 
mieszkaniowe, jego system oświatowy, 
zajmuje się sprawami i tendencjami lite
rackimi, muzycznym, itd. porusza wre !Z- 
cie w osobnych rozdziałach w sposób nie
co felietonowy kilka zagadnień politycz
nych, a więc sprawę niemiecką, stosunek 
do Stanów Zjednoczonych, do Chin, do 
Środkowego Wschodu itd. Odtwarza ra
czej poglądy różnych swych rozmówców 
sowieckich i na ogół nie usiłuje wprowa
dzić pewnego systemu do tych wywodów. 
W książce dominuje ton referujący z cał
kowitym iJemal pominięciem postawy 
krytycznej. Werih jest autorem mile za
pewne widzianym przez władze sowiec
kie, bo na rzeczywistość w tym kraju 
patrzy oczami wyrozumiałego sympaty
ka czy nawet „fellow-travellera“.

(m. ost.)
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